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O b r a z e k  z n i e d a w n ś j  p r z e s z ł o ś c i
priez

Jana Zacharjasiewicza.
(Dalsxy c ią g )

Z pom iędzy tłu m u  za trzym ał się ja k iś  jegom ość N iejak iś czas by ła k a rtk a  osierocona. N ik t na n ią
i zaczął czy tać ... Jegom ość m ia ł siw ą głow ę, s ta rann ie  nie spojrzał, n ik t jć j naw et nie widział. T eren i biło
okryty lis ią  czapką, k tó ra  m u zachodziła aż na uszy. N a serce, k to  to te raz  po tym  starym  a brzydkim  jeg o m o -
ram ionach w isiał płaszcz 
granatow y z wydartym 
m anszestrow ym  ko łn ie­
rzem . W  ręku  m ia ł trzcinę 
h iszpańską i dużą chustkę 
k rac iastą , k tó rą  u staw i­
cznie czerwony nos obcie- 
r a ł . . .

Jegom ość ten  czytał 
kartkę, p a trza ł po oknach 
kam ienicy i m edytow ał.
T eren ia cofnęła szybko 
sw oją ja sn ą  głów kę, aby 
s ta ry  jegom ość jś j nie 
u jrzał. L okator tak i nie 
był wcale podobny do je j 
w ym arzonych lo k a to ró w ...

P o  długiśj m edytacyi 
s ta ry  jegom ość wszedł do 
sieni, ale z niój wyszedł, 
m achając la sk ą  i  m ów iąc 
do sieb ie :

—  N a poddaszel K to - 
by ta m  codziennie chciał 
się  d rapać! P ew nie jak ieś  biedactw o ta m  m ieszka!...

Rzekłszy to , przeszedł z pogardą koło k a rtk i i poszedł 
dalśj patrząc  na praw o i na lewo.

ści zwróci uw agę n a  tę  
kartk ę  zapraszającą na 
poddasze ...

Znow u z tłum u  został 
się jeden . Był to  człowiek 
słusznego wzrostu w oku­
larach . Odczytał porządnie 
kartk ę  raz i drugi, obejrzał 
sta rann ie  wszystkie okna 
kam ienicy, pokiw ał g łow ą 
i — poszedł d a le j !

Zaraz po nim  s ta n ą ł 
jak iś biedny rzem ieślnik, 
niosący w ęzełek pod p a ­
chą. C zytał długo i z u - 
w agą. O dszedł kilka kro­
ków i znowu się w rócił 
i czy ta ł... P ism o wydało 
m u się za porządne —  
pokoik byłby pew nie za 
d rog i... odszedł!

Po drugiej stronie cho- 
Pomnik Kopernika w W arszawie. dn ik u u jrza ła  T eren iam ło -

dego mężczyznę, ubranego z w ielką elegancyą. M iał p łasz­
czyk ciemno zielony z fan tazyą na^lew e ram ię zarzucony. 
K apelusz lśn ił zię, a z pod kapelusza w yglądały czarne
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pukle włosów m isternie ułożonych. Twarz młoda, uśm ie- i 
chnięta, rumiana m iała wyraz wielkiego zadowolenia, i 
W  ręku m iał elegant cieniutką laseczkę, k tórą zgrabnie 
wymachiwał w powietrzu. Biedniejsi ludzie ustępowali 
m u się z drogi.

— Mój Boże! pom yślała sobie Terenia, gdyby to  | 
ten chciał przyjśó i kartkę prz czy tać !...

Młody elegant, j  kby podsłuchał ta jne myśli T e. | 
roni, przeszedł przez ulicę i zaczął czytaó zapraszającą 
k a rtę ...

Tereni biło serce m oepo... wychyliła jasną  główkę 
— nie dla tego, aby być widzianą — ale aby widzieć, 
co robi e legant...

E legant czytał kartkę długo, bardzo długo. P r ży­
tem  wymachiwał laseczką na wszystkie strony... Zda­
wało się Tereni, że już się zwraca do sieni, że już 
wkrótce będzie na poddaszu... gdy tymczasem jakaś j  

piękna pani przeszła koło niego i niby się uśmiechnęła, j 
Elegant odszedł od kartki i poszedł za tą  piękną paniąi 
poprawiając (łaszcz i fryzurę...

Smutno zrobiło się Tereni. Już nie chciała dłużej 
patrzyć na losy biednój kartki. . I tak  śniadanko było | 
gotowe.

—  Ciekawa jestem , zagadnęła szambelanowa, jaki i 

to  lokator dopyta się do naszego pokoiku!
Terenia westchnęła —  a w tói chwili dały się sły­

szeć jakieś niepewne stąpania po ciemnych schodach, j 

W krótce stanął ktoś pod drzwiami, nam acał klamkę j  

i lekko zapukał.
Tereni mimowolnie ścisnęło się serce... d laczegóż j 

nie um iała sobie zdać sprawy! •
Przyszły lokator wszedł do pokoju.

IX.
Wszystkie kobiety spojrzały z ciekawością na nie- i  

znajomego, który w tej chwili stanął przed niemi.
Był to człowiek zupełnie zwyczajny. Mógł liczyć | 

ła t dwadzieścia kilka. Twarz m ia ł trochę zwiędłą, jak  I 
by ostrym wiatrem  zwarzoną. Dwa niebieskie oczy pa- I 
trzały spokojnie przed siebie. W łosy krótko strzyżone, j  

jakiegoś ciemnego koloru jeżyły się do góry, jak  
sierść u głodnych, biednych zwierząt. Okrywał go p ła­
szczyk z ciemnego szaraczka, .stalową klam rą na pier- i 

siach spięty. W  ręku trzym ał starannie jedwabny, czar­
ny kapelusz, aby go gdzie nie uszkodzić.

Terenia spuściła oczy na papier i dalej rysowała. 
Nieznajomy jakoś nie był podobny do wymarzonych lo­
katorów.

Szambelanowa patrzała czas niejaki na nieznajomego, i 

czekając od ni go pierwszego słowa. Ponieważ jednak 
nieznajomy wcale słowa nie wypowiedział, tylko upor­
czywie milczał, rum ieniąc się lekko na twarzy, rzekła 
do n ieg o :

—  W aćpan zapewne przychodzisz, aby ten pokoik 
obaczyć, o którym ci powiedziała ka>tka na dole?

—; Tak jest, odparł widocznie zakłopotany niezna­
jomy, mówiono mi, że tu taj je s t ten pokoik.

—  Choćżc waćpan, rzekła szambelanowa i obejrzysz 
go sobie dobrze, czy ci się podoba.

Bzekłszy to wstała od stołu i wyszła do sieni z klu­
czem od pokoiku.

—  Pokoik mały, mówiła otw ierając sama, ale czy­
sty i suchy. Dla jednego człowieka to dosyć.

Nieznajomy wszedł za nią do pokoiku i zaczął się 
na wszystkie strony oglądać. Szambelanowa śledziła
z uwagą wszelkich jego poruszeń, jakby odgadnąć chciało, 
czóm ten miody człowiek być może.

Tymcza em pozostałe w pokoiku kobiety rozma­
wiały z sobą o nowym lokatorze.

—  Zdaje mi się, żo on tu  mieszkać nie będzie,
mówiła panna Elżbieta, furcząc wrzecionem, zresztą ja ­
kiś młodzik i chudeusz! Po całych dniach nie będzie
w domu, a późno w nocy będzie się nabijać! Byłoby 
lepiej, gdyby lokator był stateczniejszym człowiekiem. 
Siedziałby w domu, a nawet czasem możnaby jakie sło­
wo z nim pomówić!

— I  mnie się zdaje, odparła Terenia smutno, że 
on tu  mieszkać nie będzie! Prawdopodobnie niepodoba 
mu się pokoik,..

Zaledwie te  słowa wymówiła, weszła szambelanowa 
napowrót do pokoju z nieznajomym. Terenia spojrzała 
z trw ogą na niego, aby z jego twarzy wyczytać, co po­
stanowił. E legant z laseczką przem knął w tej chwili 
przed jćj oczyma...

— W ięc waćpan powiadasz, rzekła szambelanowa, 
że pokoik ci się podoba! Ale najprzód muszę waćpanu 
powiedzieć, że jakkolwiek jesteśm y ludzie ubodzy, lu ­
bimy jednak wygodę we własnym domu. Chcemy, aby 
nam w sąsiedztwie nie robiono krzyku i hałasu, i aby 
po nocach nie nabijano się po schodach, nic ściągać ża­
dnego hałaśliweg > towarzystwa.

Terenia patrzała w twarz nieznajomego, jakie wra­
żenie spr wi na nim to kazanie starej babuni. Twarz 
nieznajomego była jakoś teraz w korzystniejszem oświe 
tleniu, ale przecież nie była to tw arz eleganta z la ­
seczką . .

— Zdaje mi się, odparł nieznajomy z ujmującym 
uśmiechem skierowanym więcej do Tereni, niżeli do ba­
buni, zdaje mi się, że będę nader spokojnym lokatorem, 
gdyż równie jestem  ubogim, a na kawałek chleba p ra­
cować muszę.

Szambcłanową widocznie uderzyły te  słowa. Na 
pierwszym wstępie przyznać się do ubóstwa, gdy piękna 
jasnowłosa panienka to słucha, było albo chwalebnem 
bohaterstwem , albo niedołężnością w stósunkach świa­
towych!

Niejakiś czas m yślała nad terni słowami szambela­
nowa. Terenia trochę się zasępiła, a twarz jej przy­
brała wyraz obojętności. Panna Elżbieta najwyraźniej 
w święcie rzuciła na nieznajomego wejrzenie pogardliwe.

—  Jakże się waćpan nazywasz i czem na kawałek 
chleba zarabiasz? zapytała po chwili szambelanowa.

— Nazywam się Bernard... zaczął nieznajomy, 
a twarz jego ożywiała się coraz więcej.

— B ernard... B ernard... przerwała szambelanowa 
— niechże waćpana Bóg ma w swojej opiece! W ymó­
wiłeś słowo, które zawsze wzrusza mnie do żywego!... 
Nieboszczyk mój mąż nazywał się także B ernard ! W pra­
wdzie trzydzieści la t  jak  stanął przed sądem pana Boga, 
a  serce człowieka m a już taką naturę, że im  dalej pa­
mięcią sięga, tóm więcój widzi tam  dobrego, bo złe sa-
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mo przez się  zaciera  s ię ! ...  W ięc pan nazywasz się 
B ernard !

— T eraz je s te m  aplikantem  przy kom ńyi skarbu, 
p raw ił dalśj m iody człowiek, chociaż daw niśj byłem 
w ojskow ym ...

—  Byłeś waćpan wojskowym w ta k  m łodym  w ieku!...
A d la czego porzuciłeś to  rzem iosło?

— Bo wuj m ój, w którego brygadzie służyłem , ży­
czył sobie, abym  dzisiaj w inny sposób krajow i s łu ż y ł!

— Zapewne wuj w aópana m ia ł do tego  słuszne po 
w ody... A kto był w ujem  w aópana?

—  G enera ł K w aśniew ski, k tó ry  dłuższy czas był ze 
sw oją b rygadą na P om orzu!

—  K w aśniew ski! K w aśniew ski! Poczciwy Kwaśn e- 
w sk i!... A  siadajże w aópan! G enera ła  znałam  dobrze.

Poczciwy człowiek oryginał jak ich  m a ło ! ...  A  co, 
czy nauczył się z F rancuzam i po francusku?

—  N ie do końca kam pan ii nic nie u m ia ł!

—  A  jakże to  tam  było z tym  orderem , który o 
m ało bitw y wygranój nie pozbaw ił N ap o leo n a? ... S łu ­
chaj T eren iu !

— H isto rya orderu je s t  rzeczywiście praw dziw ą, i  

B yłem  w łaśnie w tedy przy w uju  N ad  wieczorem p izy - ! 
b \ ł  kuryer z głów nej kw atery  i przywiózł generałow i od 
N apoleona opieczętow any ta k  zwany ,,1’ordre de b a ta ille  “  
O ddając pak iet, wymówił pierw sze słowo, uk łon ił się
i wyszedł. G enerał już  od niejakiego czasu był w złym 
hum orze, że siedzi bezczynnie. T eraz zdaw ało m u się, 
że cesarz przysyła m u order. W yrzucił w ięc opieczęto­
wany pak ie t z m niem anym  orderem  na piec, a sam  
chodząc szerokiem i krokam i po pokoju zaczął wyrzekać: 
O rder, order m i przysyła N apoleon, a  j a  do kroó sto  
ty sięcy ... bid się chcę! O rder, order! Co mi po o rd e­
rze. kiedy k ra j czeka odem nie czego innego! H ćj m o ­
cny Boże! G enera ł K w aśniew ski bezczynnie siedzi na 
kresach P o m eran ii... G dyśm y z ad ju tan ten  do gen e ra ła  
weszli i słyszeli go ta k  narzekającego, zabrała  nas cie­
kaw ość obaczyó ten  order. W drapałem  się na p iec ... 
i ja k  wielki był nasz przestrach , gdyśm y zam iast orderu 
obaczyli rozkaz bojowy cesa rza ...

— ł  cóż, czy poczciwy genera ł nie uczył się od 
tego w ypadku po francusku?

— N igdy ! Zwykł był m awiać, że P an  Bóg stw o- i  

rzył P o la k a  w raz z jeg o  m ow ą i że nie należy P ana  
Boga poprawiać.

Szam belanow a widocznie była tem i p rzrpom nien ia- 
mi uniesiona. N aw et T eren ia słucha a z lepszą uwagą.

—  I  c/.y to  praw da, zapy ta ła  śm iejąc  się, że g e n e ­
ra ł tak ie  figle N iem com  p ła ta ł?

— Z N iem cam i obchodził sio bardzo po ludzku — 
tylko n iesprzyjających wojsku ró tnem i sposobami karcił, j 

Niem cowi naprzykład , kiedy go do swego dom u na 
kw aterę przyjąć nie chciał, kazał w nocy kam ienicę za­
m urow ać...

Szam belanow a śm iała  się do rozpuku bo te  h is to ­
ryjki o generale K w aśniew skim  obiegały w tedy ca łą 
P olskę.

—  A  czćmże w aćpan byłeś w służbie w ojskow śj? 
zapy tała  po chw ili s/am belanow a.

—  Byłem  porucznikiem ! odpow iedział skrom nie 
B ernard , a te raz  ap liku ję w kom isyi skarbu.

Szam belanow a widocznie by ła zadow olona z loka­
to ra . T eren ia k reśliła bezm yślnie na papierze. Ż al jś j  
było tego e legan ta  z laseczką, ale nowy loka to r był już  
lepszym  od jegom ościa w lisićj czapce z nosem  czer­
w onym ...

Szam belanow a długi czas g ładziła  palcem  po nosie, 
co oznaczało, że się na coś nie może zdecydować.

— W aszm ość m ów iłeś że je>teś biedny. Czy ci 
ubóstw o nie bardzo dopieka? rzekła po chwili.

— Z razu, gdy byłem  jeszcze m łodym , odpow iedział 
B ernard , to  nie bardzo przykro było. Rodzice byli do­
syć m aję tn i. Ojciec zg inął w legionach, m atka um arła  
a wuj genera ł je s t  ta k  poczciwym, że nigdy grosza u trzy­
m ać nie m oże!

— Otóż widzisz w aćpan, m ów iła z pewnem wysi­
leniem  szam belanow a, że trafiłeś również do ludzi, k tó­
rzy niegdyś m ieli znaczną fortunę, ale przez różne do­
mowe i publiczne klęski zbiednieli i podupad li!... W ięc 
nie będziesz się waćpan gniew ał na nas, je ś li m im o 
znajom ości poczciwego generała , zażądam y za ten  po­
ko ik ... dw adzieścia zło tych!

—  D w adzieścia złotych ? pow tórzył B ernard  i bez 
nam y-łu  dodał: Dobrze!

Skrzywiła się  szam belanow a, spo jrzała  m arsem  na 
B ernarda i rzek ła :

— D la czegóż to  w aćpan tak  pr. dko odpow iadasz: 
D obrze!... D la czegóż nie ta rgu jesz  się ! B iedni po ­
w inni się targow ać!

— To praw da, odparł z uśm iechem  B ernard , ale 
nie —  z biednym i!

R oześm iała się szam belanow a. T eren ia zm arszczyła 
b ie lu tk ie czoło.

—  M asz waćpan słuszność, rzek ła, śm iejąc się szam -, 
belanow a, ale biedni t j L o  m ogą czuć, że je s t  drogo. 
D la tego  mówię to  w aćpanu, bom się om yliła, a ty  ta r ­
gu jąc  się, m ógłbyś mi m o ją  pom yłkę przyporanić. Za 
pokoik ten  należy się ty lko  dziesięć złotych. I  tak  trze ­
ba dosyć butów  podrzeć, aby się na poddasze w drapać.

B ernard  z uśm iechem  p rzysta ł także i na dziesięć 
złotych, bo zdaje s>ę, że w tój chwili wiele o n ich  nie 
m yślał

— A zresztą , p raw iła  dalej szam belanow a, b ę­
dziemy się m ogli może inaczćj ugodzić. W aćpan  za­
pewne um iesz więcćj od wuja po francusku, a może 
i geografii coś praktycznie nauczyłeś si , to  w wolnych 
od obowiązków godzinach możesz coś z w iadom ości swo­
ich m ojćj wnuczce T ereni udziel ć.

B ernard  zarum ienił się i skłonił T ereni, T eren ia 
z lekkim  kaprysikiem  pochyliła g łów kę...

— A w m ed/ie ię  i czw aitk i przyjdziesz waćpan do 
nas na litew skie kałduny !

(Dalszy ciąg nastąpi.)



-  36  -  

Mikoła j Kopernik.
(Z ry c in am i )

T rzysta  trzydzieści siedm  la t m ija  od czasu, w k tó ­
rym  nowy uk ład  św iata ogłoszonym  został, i to praw ie 
w chw ili, kiedy tw órca jego  M ikołaj K opernik ten  św iat 
opuszczał. B ył to  wschód n ieśm iertelności przy zgonie 
gasnącego człowieka, ja k  m ówi J a n  Śniadecki. P rzez 
ty le  wieków szlachetna ciekawość ludzi w w ykryciu t a j ­
ników  i cudów natu ry  b łąd z iła  po m anow cach, a w spie­
ra ją c  się na przypuszczeniach b łędnych i fałszywych, na 
w rażeniach zm ysłowych, jak o  też k ierow ana uprzedze­
n iam i, w idziała w przecudnym  m echanizm ie wszech­
św ia ta  zupełną anarch ią , n ieporządek, brak  planu i j e ­
dności. W  tak ie j to  anarch ii i n ieporządku w szechśw iat 
ten  był prezentow anym  przez uk ład  P tolom eusza, w e­
dług  którego p lane ty  wraz z słoiicem  po przelicznych 
ko łach  i kółeczkach drogi swe około ziem i zawodziły; 
— i m usiały  to  być m anowce nużące siły  i rozum  czło­
w ieka, skoro jeszcze w 13tym  wieku w ielki m iłośnik  
astronom ii, A lfons, król kasty lijsk i, nie dow ierzając do­
tychczasow ym  tłóm aczeniom  zjaw isk niebieskich, wyrzekł

owe ironiczne słow a: „gdyby m nie przy stw orzeniu
św ia ta  B óg był pow ołał do rady, wskazałbym  m u był 
lepszy m iędzy c ia łam i n iebieskiem i porządek .11 Przez 
ty le  wieków z dum ą sp o g ląd ała  ziem ia n a  krążące ciała 
n iebieskie, aż dopiero n ieśm iertelny  K opernik, chluba 
narodu naszego, zdarł zasłonę ukryw ającą tak  długo bo­
ską praw dę nie tylko przed oczyma, ale i przed rozu ­
m em  śm iertelnych, postaw ił ziem ię na stanow isku jej 
w łaściwem  i w skazał drogi ręk ą  Przedw iecznego jej 
w ytknięte. Ileż to  w ciągu tych wieków prawdziwie 
w ielkich i  w naukach sław nych przesunęło się przed 
nim  mężów, nie spostrzegłszy tćj tak  w oczy bijącej 
praw dy, prawdy, bez w ykrycia którój astronom ia do 
dziś pozostałaby była skarłow aciała  i w stan ie  n iem o­
wlęctwa.

Gdyby nie w ielki astronom  M ikołaj K opernik, ro­
dzina K operników  nikogoby może do dziś nie zajm ow ała. 
Z asługą a to li n ieśm ierte lną  tego sw ojego członka w sła­
wiona, s ta ła  się przedm iotem  pilnych, a  w większej

D o m  Kopernika w  Frauenburgu.

częśei jednostronnych  badań co do swego pochodzenia, 
s ta ła  się przedm iotem  wielu uczonych i nieuczonych spo ­
rów , s ta ra jący ch  się narzucić K opernikom  ojczyznę tam , 
gdzie je j nie m ieli. N iem cy i Czesi w idzieli w K o p er­
niku swego rodaka, a naw et do dziś dnia go do siebie 
przy lep iają . P y tan ie  więe natu ra lne się rodzi, jakie m y 
za sobą m am y dowody, że K opernik  był Polakiem , —  
a  głów nie, ponieważ rodzina Koperników  w ystępuje c ią ­
gle w stolicy Jag iellonów  w aktach  m iejskich i to przez 
k ilka  pokoleń a naw et kilka wieków, pytanie więc tylko, 
zk ąd  K opernikow ie b io rą  się w K rakow ie, czyi są  p rzy ­
chodni, czy m iejscowi. Je d en  z uczonych naszych, nie 
ugruntow aw szy niczem  swego dom ysłu, powiada, że K o­
pernikow ie, a m ianow icie dziad as tro n o m a przyw ędro­
w ali do Polski. D om ysł ten  spodobał się w ielom ; wy­
naleziono na poczekaniu w Czechach rodzinę szlachecką, 
panów  na Kopernikach, i o m ało  sam ego M ikołaja choć 
po śm ierci Czechem nie zrobiwszy, tw ierdzono p rzynaj­
m niej, że z Czech pochodzi. K opernik nasz ato li nie m ia ł 
nic wspólnego ze P ła c h tą  czeską, a nazwisko tak ie  sam o 
znalazłszy się i u pobratym ców , dowodzi ty lko jego  krw i 
słow iańskiej.

W  starożytnej P olsce pojedyńcze osoby do im ienia 
chrzestnego przybierały  nazw ę m iejsca urodzenia, zam ie­
szkania lub dz edzictw a; sz lach ta przyb iera ła  nazwiska 
swych włości, zaś k la sa  rzem ieślnicza, kupiecka i nau ­
kow a, skupiona razem  w osadach i m iastach,^ zwykle 
p rzyb iera ła  nazw ę osady lub m ia s ta  w k tórem  żyła, 
( ja k  n. p. M arcin z Olkusza, M aciej M iechoviensis itp .) 
Ótóź na Szląsku, w ziemi szczeropolskiój. leży osada po 
dziśdzień tego  sam ego co i w ielki nasz M ikołaj nazw i­
ska, osada bardzo często w spom inana w dyplom atach 
13go wieku. W ielce więc prawdopodobnem , że w cza­
sie, kiedy nadzwyczajnie m noga ilość ludności z Zacho­
du a osobliwie ze Szląska szukała chlebaw  ożywionym K ra ­
kowie i po innych m iastach , pew na rodzina wyszła 
z ewój wsi szląskiój i osadow iła się najprzód w K ra­
kowie, a potem  we Lwowie i T orun iu ; — a z n iśj nasz 
M ikołaj pochodząc, je s t rodakiem  naszym  po krw i i sercu. 
Jed en  naw et z te j fam ilii, Cysters (zda je  się w Mogile 
pod K rakow em ) p isa ł się  d e  C o p p i r n i g ,  a przyrostek 
d e znaczy, iż w ziął nazwisko od m iejsca rodzinnego, 
gdyż szlachcic p isałby s i ę h a e r e s  d e  C o p p i r n i g ,  
t. j .  pan  na K operniku.
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Jeden z potomków tój familii imieniem Mikołaj, 

w połowie 15tego wieku, wyniósł się z Krakowa do 
Torunia, które to m iasto od dawnych czasów, a szcze­
gólniej 15go wieku zostawało z krajem naszym w stó- 
sunkack handlowych, a nawet rodzinnych i obywatelskich. 
Tutaj ożenił się z B arbarą W aisselrodówną, pochodzącą 
z starożytnej familii mazowieckiej, z k tórą znaczny 
wziąwszy m ajątek, wszedł w arystokracyą toruńską. 
Sercem atoli należał ciągle do Krakowa, znajdujemy 
bowiem w tym  czasie ślady jego podróży do Krakowa, 
a nawet w roku 1469 t. j. w 3 la ta  po osiedleniu się 
w Toruniu, wpisał się do bractwa dominikańskiego. 
Kopernik ten miał kilkoro dzieci, między nimi dwóch

synów, Jędrzeja, kanonika późniój warmińskiego, i Mi­
kołaja.

Mikołaj urodził się dnia 19 lutego roku 1473 w To­
runiu, za panowania Kazimierza Jagiellończyka. Dzie­
sięcioletni ego odumarł ojciec, a sierotą zajął się wuj 
jego, Łukasz W eisselrod, biskup warmiński. Ośmna- 
stoletniego wysłał na akadem ią do Krakowa, gdzie przez 
dwa lata uczył się pod Wojciechem z Brudzewa, który 
swoim wykładem m atem atyki ściągał młodzież chciwą 
nauki z Czech, W ęgier, Niemiec a nawet z Szwecyi. 
Młody Mikołaj zajmując się tu taj wiele m atem atyką, 
uczył się także medycyny. Po dwu latach pobytu w K ra­
kowie powrócił na Pomorze do wuja, i wtedy powziął

P o d h a la n ie .

myśl poświęcić się służbie ołtarza. Wszystko bowiem 
wówczas, co tylko było uczone, było duchowne, jak  pro­
fesorowie, lekarze, poeci, a nawet świecki uczony przy­
bierał się w togę kapłańską. Na koszta kapituły war­
mińskiej wysłał następnie biskup W aisselrod obu sio­
strzeńców, M ikołaja i Jędrzeja, do Włoch. W  Padwie 
zapisawszy się w listę Polaków tu ta j się uczących, pod 
najsławniejszymi podówczas m istrzam i kształcił się nasz 
Mikołaj dalćj w medycynie podług życzenia wuja swego, 
ale myśl jego i dusza były ciągle skierowane ku astro­
nomii. Z Padwy robiąc ciągle wycieczki do Bononii, 
zapoznał się tam  z sławnym podówczas astronomem, 
Dominikiem M aryą z Ferrary, z którym razem spoglą­
dali na niebo i notowali swoje spostrzeżenia. Po czte­
rech latach pobytu w Padwie, otrzymał stopień doktora

medyczny i filozofii w r. 1497. Za powrotem z podróży 
po Włoszech, wuj biskup mianował obu siostrzeńców 
kanonikami kapituły warmińskiój, aczkolwiek nie byli je ­
szcze księżmi, co w owych czasach dziwnem nie było, 
gdyż nawet osobom świeckim i młodym klerykom roz­
dawano dostojności kościelne. W  ten sposób zyskawszy 
fundusze, powrócił znowu Kopernik do Włoch, gdzie 
przez Dominika z Ferrary poleconym został papieżowi 
Aleksandrowi VI na profesora astronomii w uniwersy­
tecie rzymskim. W roku 15o3 powrócił Kopernik do 
ojczyzny i osiadł w Krakowie, i tu ta j rozpoczął swójO 
nieśmiertelne dzieło: „O obrotach ciał niebieskich.1 Po 
kilkoletnira pobycie w Krakowie, stary wuj biskup s tę ­
skniony za swym siostrzeńcem, a m ając także i inne 
może względem M ikołaja widoki, przywołał go do W ar-
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mii, gdzie już Kopernik aź do końca swego życia po­
został t  j .  od r. 1 5 1 "  do 1 5 4 3 .  T uta j  przy kościele 
frauenburgskim  zbudował sobie obserwatoryum. gdzie 
w zystek czas wolny od obowiązków i urzędów kościel­
nych przepędzał.

P o  śmierci wuja biskupa i po krótkićm p iastow a­
niu godności biskupiój jego następcy F ab iana  Luzyań- 
skiego. mianowany został adm in is tra to rem  kapituły w ar­
mińskiej, w czasach bardzo p m k r y t h ,  bo Albert B ran­
denburski. wielki mistrz Krzyżaków robiąc bunty podów­
czas pr/eciw Polsce, wpadał do W armii,  zabierał miasta , 
zamki i dobra kapituły. P o  przywróceniu spokoju, gdy 
wielki mistrz porzuciwszy zakon, p m j ą ł  naukę M. Lu­
t r a  i został w Polsce udzielnym hołdowniczym księ­
ciem pruskim, zdał Ko ernik iządy kapituły biskupowi 
Ferberowi, a sam wrócił do swojej cichej pracy.

O dtąd  imię Kopernika zaczyna coraz dalćj sięgać, 
wychodzi nawet po za granice kraju. K ardynał Mikołaj 
S'h<>mberg posłyszał coś w Rzymie o nowym system ie 
słonecznym i w liście pisanym do K opernika r. 1536
zachęcając go do ogłoszenia swej nauki światu, prosi
0 przysłanie mu kopii ego d /ie la ,  które ciągle jeszcze 
w ukryciu pozostawało, a które tylko znali iektórzy,

* ja k  Dantyszek późniejszy biskup warm iński;  Gize, bi­
skup chełmiński i Re’yk, sławny profesor m atem atyk i 
w Niemczech, powaga naówczas w święcie uczonym 
P ytan ie  więc, dla czego tak  długo chował się z swą
pracą  K opernik? W iedział d -brze  nasz astronom o tóm, 
że nowe zasady ogłasza, które zdawały się byó niezgo­
dne z powagą P ism a  św. Burzył gm ach, w którym 
ludzkość przez tyle wmków mieszkała i na miejsce da- 
wnój wiary nową wystawiał przed oczy t łum ów  Było 
jak ieś  dziwne podobieństwo pomiędzy reform ą L u tra
a odkryciami Kopernika. Jed en  i drugi podkopywali 
odwieczną powagę Pi>ma św., a ztąd słuszne podówczas 
rodziło się pytanie czy i K operm k nic rozwija dalój 
myśli Lu t a, tylko w innym kieiunku. W tenczas bo­
wiem każda nowośó, naw et w nam e ,  w yglądała  na od- 
szczepieństwo od kościoła i wiek cały dziwnie był n a ­
strojony do podeirzeń A gdy do tego zważymy, że 
jeden  z kanoników warm ń^kich zrzuciwszy suknię du­
chowną i ożeniwszy się siał ref  rm ę na Pomorzu nie 
dziwna, że nie tylko Kopernika, ale także i Dantyszka
1 Gizego o now atorstw a religijne podejrzywano.

Kopernik jako  gorLwy kapłan, c ul całe to  poło­
żenie rzeczy i ula tego wahał się z ogłoszeniem swo­
jego  system atu . choci ż z Lstu  kardynała  Schomberga 
m ógł 1 czyd na korzystne us osobienie Stolicy św. T y m ­
czasem uczeni niemieccy zasłyszawszy już  dużo o K o­
perniku. wysłali do W arm ii Retyka, jakby  na zwiady. 
R etyk  wnet zaprzyjaźnił się z Kopernikiem i przez kilka 
miesięcy czyniąc wspólnie spostrzeżenia, czytali zarazem 
wiekopomne dzieło z którego Retyk porobiwszy wyciągi,  
takowe przesiał uczonym niemieckim, a następnie kazał 
je  drukowaó najprzód w Gdańsku r  1540, zaś wydanie 
drugie w Bazylei.  We dwa L ta później wydał jeszcze 
w W item bergu  trygom m< trya  Kopernika. YNszystko to 
atoli,  co Hetyk wydał, byto tylko o obrotach planet 
około słońca, a więc byłe tylko początkiem dzieła Ko 
pernika, w ogłoszeniu r>s/ty zawahał się Kopero k. 
Ju ż  bowiem dawnićj. jakeśmy widzieli posądzano go o 
ta jem ne związki z r e f '  m a m ą ;  nie wierzono czystości 
natchnień katolickich Kopernika, bo wiek ten całv. to 
j e s t  wszyscy współcześni Lu ra i Kalwina. nie wiedzieli, 
w co m a ją  wierzyć i co kochać; ogłaszaó zatem nowe 
teorye przeciwne s ławnem u wyrażeniu się Jozuego :  „Stój 
słońce, nie poruszaj so ", było to laó olejem na palący 
się gmach kościoła Kopernik więc bał >ię prześlado 
wauia i bał się także narazić na gniew W atykanu .  Ju ż

i ta k  obudził przeciw sobie mnóstwo nieprzyjaciół; j a ­
kiś kom e d ian t  w E*blągu publicznie z niego i jego  sy­
s tem a tu  szydził, a  Niemcy warmińscy pisali złośliwe 
wierszyki i takowe rozszerzali.

Religijne wi c i osobiste względy walczyły w Ko- i
perniku. Atoli protestanci niemieccy, raz że n a jp r  d/ćj |
poznali się na wartości jego pracy, następnie że mieli 
ku tem u  religijne powody roznosili głośno naukę K o ­
pernika ; a gdy i Gize, b ski p chełmiński, ciągle nale-  

j gał na K opern ika o ogłoszenie dzieła, Kopernik przy­
naglony, napisawszy przedmowę, w którćj dzieło swoje 
papieżowi Pawłowi I II  ofiaruje, takowe Gizemu posłał.

J Światły  papież przyjął ofiarę w nauce bowiem K oper-  j
j n ika nie znalazł błędu Gize o d e s ł a ł  dzieło Kopernika 

Re tykowi do Norym bergii ,  gdzie je  druków ro  N aj-  
| pierwszy egzemplarz przysłano autorowi do Frauenburga,
I ale m ąż wielki już dogorywał i w parę dni pó- 
: źnićj dnia z 4 m a ja  1543 r. umarł. Ciało jego złożono 
i w katedrze warmińskićj,  gdzie biskup K rom er  postawił 

m u  pomnik.

Ku czci K opernika znajduje się wystawionych kilka 
pomników. I tak  w Toruniu w kościele św Anny. ko­
sztem księcia Jab łonow skiego; w Krakowie na  S trado- 

■ miu ksiądz Dubiecki, kanclerz krakowski, w ogrodzie 
swoim wzniósł skromny pomnik, zaś w kościele św. Anny 
kammik Sebastyan Sierakowski. Najokazalszy atoli po­
mnik ze składek narodowych, wzniesiono w roku 1830 
w W arszawie z napisem „W dzięczna Ojczyzna."

Prześladowania , jak ich  się Kopernik obawiał sam 
dla siebie, a co go wstrzymywało tak  długo od ogło- 
sz n a  św iatu  nowego s \s te m a tu .  spotkały późnićj zwo­
lenników jego nauki. Zdawałoby się, że system jego 
tak  prosty, tak  odpowiedni Stwórcy, oparty na 36 
le tnićm sprawdzaniu, powinien był od razu znaleść go- 

| dne uznanie ludzi naukowych, jeżeli już nie ogółu, bo j
ten  albo się na  tóm nie znał,  albo zastarzałem i p rzesą-  ;
darni powmdowany uwierzyć w to nie chciał. Atoli ina-  

j czój się dzieje. P o  śmierci Kopernika w ystępują ludzie 
poniekąd naw et sławni swoją n a u k ą  przeciw tem u  sy­
stemowi, zaizucając mu, że me je s t  on dowiedzioną pe­
wnością, ale tylko h ipotezą czyli przypuszczeniem. Dzi­
wna atoli, że ci ludzie nie zastanowili się nad tern, że 
każda prawda, nim się p raw d ą  stanie w nas /em  pojęciu, 
j e s t  »przódy hipotezą, przypuszczeniem, — a dopiero, 
gdy to przypuszczenie dokładnie tlómaczy wszystkie zja- 

j wiska jego na tu r/e  odpowiednie s ta je  się w edy bt-zwa- 
! lunkową prawdą. Toć i najoczywistsza, niezachwiana 
; i najświętsza prawda, k tó rą  już  niemowlętom wpajają, 

że Bóg je s t .  przecież w ciągu wieków przez tyle rozsą- 
i dnych i nierozsądnych przeszła przypuszczeń. Ale już 
j to w naturze ludzkiej leży, że prawda dopiero za pomocą 
| walki i sporu zwycięstwo o t r z y m u je ; upór, przesądy 

i dum a stawiają zajiory jć j spokojnemu rozwojowi. Ale 
| upór i przemoc nie odstraszą szlachetnego d cha. owszem 

go h a r tu ją  W  ten sposób każda um ieję tność m a swych j
j męczenników, ludzi, którzy za prawdę walczyli i na  polu ;
i walki częstokroć polegli, prawdy się nie zaparłszy, a 

walka ich i śmierć ich choć późnićj owoce wydała. j
W ten sposób i as tronom ia przez cały wiek po śmierci 

i Kopernika m ia ła  swoich męczenników, jak im  n. p. był 
I WL ch Gal leusz, sławny zwolennik nauki Kopernika, i

i w idu  innych, aż męczeństwo tych ludzi zwycięstwo 
prawdzie zyskało Bo światło je s t  silniejsze od ciemno­
ści; przeniknie ono wszystko, nawet wiezienia inkwizy- 
cyjue.

Dr. D. W.
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W spom nienia la t  dziecinnych,
Splećcie mi wianek z ło ty  !
Śród sm utku i tęsknoty,
Śród życi bnrz i slo ty ,
W spom nienia lat dziecinnych,
Splećcie mi w ianek zlo ty!

K w iateczki la t  dziecinnych,
Splećcie mi wianek z loty!
Śród kw iatów , trosk, tęsknoty,
Śród cierm  bnrz i słoty,
K w iateczki la t dziecinnych,
Splećcie mi w ianek z loty!

P taszyn y  la t  dziecinnych,
Zanućcie hym n wasz z lo ty!
Środ hymnu trosk, tęsknoty,
Śród ryku burz i sloty,
P taszyn y  la t dziecinnych,
Zanućcie hym n wasz z ło ty!

M arzenia la t dziecinnych,
S p l-ćc ie  mi wianek złoty !
Gdy skonam śród tęsknoty ,
Śród życia burz i sło ty .
M arzenia la t  dziecinnych,
Złóżcie m i w i.n e k  z lo ty !

W a c ła  w P o m ia n .

K iedy mi serce radośnie bije,
Źrenica igra szczęścia prom ieniem,
Gdy dusza balsam pociechy pije,
Znękana d ługich sm utków istn ien iem , —
Z tozkoszą widzę ten dzionek biały,
Słyszę chór ptaków i flet pasterzy...
Zda m i się rajem św iat boży cały...
I  w szystkiej szczęścia użyłbym  mocy,
B y  dnia nie puścić w objęcia nocy,

B o dzień w mej duszy!

Lecz kiedy sm utki serce zakrwawią,
Troska w yk w itn ie blado na twarzy,
G dy się żre ice obie zał awią  
I  zim na boleść uczucia zwarzy, -  
Smuci m ię każdy słońca promyczek,
B o promień szczęścia zagasł nademną.
W szystk o  m ię sm uci, słow ik , strum yczek...
1 całej trosków użyłbym  mocy,
A by dzień cisnąć w objęcia nory,

Bo w duszy ciem no!

W a r s z a w a .  1868.

W a c ła w  P o m ia n .

T atry  strac iłyby  niezawodnie połow ę sw ego uroku 
bez swoich m ieszkańców ; ogrom  ich zostałby wprawdzie 
tym  sam ym  ogrom em , przyciągałby na chwilę, porywał, 
zdum iew ał, p rze raża ł zm ysły a naw et po trącałby  głębiój 
ducha ludzkiego, ale ja k  rzadki byłby ten człowiek, k tó ­
ryby poczuł życie w ew nętrzne Tutrów  bez życia czło­
w ieka na ich powierzchni. T atrv  bez człowieka byłyby 
ty lko ciałem  bezludnem , trupem  olbrzym im  i za jm ow a­
łyby o ty le  wędrowca, o ile  może zająć człow ieka w i­
dok m artw oty .

N ie będę się tu  rozpisyw ał obszerniej o zwyczajach 
i obyczajach ludu zam ieszkującego dol ny ta trzańsk ie , j 
o ich sposobie życia i ich podaniach i baśniach, które 
ty le  m a ją  w sobie poetycznego uroku, wspom nę tylko 
krótko o P odhalanach , m iędzy k tórym i dłuższy czas ba­
wiłem.

Je s tto  w ogólności lud  dorodny. W zrost więcej 
niż m ierny, w w ielkiej części wysoki. Budow a zgrabna, 
lekka alo mocna. Buch pełen życia i zręczności. G ło­
wy nie rzadko piękne, bardzo szlachetne w ry sach tw a ­
rzy, k tóre powszechnie praw ie odznaczają się śm iałością, 
rozum em , pew ną do jrzałością i s iłą  w ew nętrzną, albo 
przebiegłością, zuchw alstw em , chytrością przed czśm 
trzeb a  się m ieć na baczności.

U biór ich zanadto  obcisły, zanadto  kusy, nie je s t  
je d n ak  bez w dzięku m ęskiego. B ył on, ja k  się zdaje, 
pierw szym  wzorem stro jów  dzisiejszych huzarów , tylko 
m niej ozdobny a  raczćj m niej upstrzony. Oto szczegóły 
ubioru  górala.

K oszula k ró tka , spodnie opięte z grubego sukna, j  
u  k tórego szwy podłużne zew nętrzne nogawic pokryte 
są  czerwonym sznurk iem ; za obuwie ciżmy shórzane, to 
je s t  kaw ałk i skóry przykrępow ane tylko do nogi, bez 
oddzielnych podeszew, pas skórzany szeroki z k ieszon­
kam i i pochw am i do noża i innych narzędzi, zapinający 
się z przodu na kilka sprzążek, guńka b ia ła , d ługa  do

bioder, bez żadnego kołnierza, sp ię ta  pod szyją, najozę- 
ściśj z rękawów spuszczona, kapelusz z dnem  niskiśm , 

, w ypukło-okrągłćra, o w ąskich sk rzyd łach ; włosy długie, 
' rozpuszczone po piec ch i ram ionach , niekiedy splecio- 
' ne w k ilka warkoczy, broda i wąsy go lone: oto 8 rój 

górali napowszechniejszy. P od lega on pewnym  zm ianom  
w niektórych okolicach, ale nigdzie co do kraju . Są 
w nim  dodatk i i ozdoby, ale te  uchodzą tylko m łodzie­
ży lub Juhasom . W tedy  konieczna je s t  gałązka za k a ­
peluszem , lub pióro z jak ieg o  p taka  d z ik ieg o ; śpinki 
błyszczące przy guni i u rękawów  koszuli, wyszywanie 
na spodniach i t. d. W szakże bez tych naw et ozdób 
stró j Podhalan  wydaje m i się ładniejszy ja k  górali m - 

. nych okolic. K apelusze z ogrom nem i skrzydłam i są  do­
piero u górali w ęgierskich w używaniu.

Czas i tu  zaprow adził n iektóre zm iany, szczególniej 
co do s tro ju  głowy. W idzia iem  u niektórych wysoki 

| kołpak, dawmój podobno częścićj używ any, okrągły, 
ozdobiony m nóstw em  kam yków, paciórek i blaszek w ro ­
zm aite wzory, z piórem  jak iego  p tak a  lub g a łązk ą  na 
boku. S tro jąca  się  m łodzież góralska p rzep la ta  i dziś 
je  zcze długie swoje włosy am arantow em i w stążkam i.

G óral nasz m a wyższość nad ludem  innych okolic 
k ra ju  naszego przez poczucie się w swojej sile, w sw o- 
jć j w artości i w potrzebie zdolny je s t  objaw ić j ą  z w iel­
k ą  energ ią. P od  tym  względem  m ożna go uw ażać za 
pobratym ca bliższego Serbom . K ząd austryacki byw ał 
zwykle bardzo ostrożny w stósunkach z góralam i, w ido­
cznie pobłaża im , niekiedy aż do słabości. W  rzeczy 
sam ćj, biorąc na uw agę ich charak ter, położenie ich oko­
licy, lep iśj m ieć ich sprzym ierzeńcam i, ja k  w rogam i, 
choćby z pośw ięceniem  niektórych korzyści panow ania, 

i  co najczęścićj je s t  pozorne i chwilowe G órale postrze­
g a ją  się na tóm  przez in stynk t niepodległości, z tąd  rząd 

i nigdy nie m ógł n a  nich rachować, chociaż się o to  s ta ­
rał. Sm utny był łos urzędników , którzy  przez wypadki

Z podróży po Tatrach.
(Z ryciną. —  D okończenie.)
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r. 1809 na W ęgry schronić się chcie li; drogą przez T a­
try  szło wielu, górale przewodniczyli i przewozili, ale 
mała liczba u jrzała W ęgry, niewiadomo, co się z nimi 
stało.

Góral zagrożony, napastowany z strony tego uczu- 
•ia, sta je  się strasznym wrogiem. Niezdolny do otwar- 
tćj walki, uzbraja się w wszelki oręż, jak i tylko dostar­
czyć może zemsta najzaciętsza i najskrytsza. Smutne 
tego przykłady nie są rzadkie. Miłość swojój ziemi mo­
cniejsza w nim od ponęty wszelkiój zysku. Jestto  je ­
den z pięknych rysów charakteru górala. Ziemia jego 
je s t  mu niewdzięczna, a raczćj biedna jak  on, zaledwie

ma z nićj ziemniaki, owies i nabiał, mimo to kocha ją  
miłością rzadką, nieznaną prawie mieszkańcom ziem 
hojniejszych. K ilka tygodni oddalenia od gór już wpły­
wa na górala. Górale brani do wojska austryackiego, 
stojąc wojskiem w Włoszech tak marli z tęsknoty, że 
musiano przeprowadzać ich pułki do krajów bliższych 
górom rodzinnym. Góral zmuszony potrzebą puszcza 
się na zarobek z kosą i sierpem aż za Wisłę, ale jak  
najprędzój wraca do domu. Za nic w świecie nie sprzeda 
się jak  Szwajcar, nie uwięzi się w obcym kraju dla Bóg 
wie jakiego zysku. Bez gór rodzinnych życie dla niego 
stałoby się niepodobieństwem. ^  _ g.

ROZMAITOŚCI.
Komitet zawiązany celem wybudowania gmachu teatralnego 

dla stałej sceny polskiej w Poznaniu wydał następujące dwie 
odezwy:

D o r o d a k ó w  p o d  p a n o w a n i e m  p r u s k i e m .

W przeświadczeniu, jak ważną dźwignią narodowości naszej 
na tutejszych kresach jes t stała scena polska; w przeświadczeniu 
daiszem, że jednym z najważniejszych, jeźli nie najważniejszym 
i jedynym warunkiem zabezpieczenia scenie narodowej trwałości, 
je s t wystawienie dla niej osobnego gmachu w Poznaniu, zawią­
zali się niżej podpisani w komitet, który sobie wziął za zadanie 
obmyślić i zebrać na ten cel odpowiednie fundusze.

W przedsięwzięciu tem narodowego znaczenia, doniosłości 
sięgającój w przyszłość, przystępujemy do przeznaczonego nam 
w niem zakresu ze szczeremi chęciami, z jak najlepszą wolą a nie 
bez nadziei powodzenia, jakkolwiek trudności podjętego zadania 
nie są nam bynajmniej tajne.

Jesteśmy przekonani, że społeczność nasza w należytem po­
jęciu ważnos'ci dzieła, które na barki nasze bierzemy z jednej, 
w zrozumieniu trudności jego z drugiej strony, podzieli się z nami 
ciężarem a nadewszystko, że z ofiarnością, jakiej ciągle dotąd da­
wała świetne dowody a jaka ją  w obec całej Polski tak  zaszczy­
tnie odznacza, przyjdzie w pomoc zamiarowi wzniesienia gmachu 
dla sceny polskiej w Poznaniu.

W przekonaniu tem otwieramy na ten cel składki, pewni, 
że hojność odznaczająca społeczność naszą we wszystkich i n n y c h  
razach, skoro się do niej odezwano, nie zawiedzie i w o b e c n y m  
przypadku.

Nadsełać składki można za pośrednictwem Kedakcyi D z i e n ­
n i k a  P o z n a ń s k i e g o  i G a z e t y  T o r u ń s k i e j .

(Następują podpisy. — Odezwę drugą zamieścimy w nastę­
pnym numerze.)

P o z n a ń ,  dnia 21 stycznia r. 1870.

Etalt&A&ss
historyczny polski.

D n i a  29 s t y c z n i a :  1479. Śmierć Grzegorza z Sanoka, arcybi­
skupa lwowskiego. — 1583.. Uniwersał Stefana Bato­
rego urządzający poczty.

D n i a  30 s ty c z .:  1363. Zjazd manarchów wKrakowie. — 1658. 
Pobicie Tatarów u Sinych wód. — 1667. T rakta t An- 
druszowski z Moskwą. — 1706. Śmierć Maryi Kazi­
miery.

D n i a  31 s t y c z . :  1610. Poselstwo moskiewskie pod Smoleń­
skiem wzywa na tron królewicza Władysława. — 1617. 
Wyprawa Władysława na odzyskanie tronu moskiew­
skiego. — 1667. Śmierć hetmana Jerzego Lubomir­
skiego. — 1676. Sprowadzenie zwłok Jana Kazimierza 
do Krakowa.

D n i a  1 l u t e g o :  1676. Pogrzeb Jana Kazimierza i Michała Wi- 
sniowieckiego — 1733. Śmierć Augusta II. — 1717.

 Sejm niemy kończy konfederacyą tarnogrodzką.
D n i a  2 l u t e g o :  1421. Posłowie czescy zapraszają na tron W ła­

dysława Jagiełłę. — 1676. Koronacya Jana Sobieskiego. 
— 1705. Szwedzi wchodzą do Częstochowy. — 1717. 
Wojska saskie muszą ustępować z Polski. — 1772. Kon­
federaci Barscy zdobywają Kraków.

D n i a  3 l u t e g o :  1018. Bolesław Chrobry zawiera trak ta t pokoju 
z Niemcami w Budyszynie. — 1633. Władysław IV. 
przybywa na koronacyą do Krakowa. — 1693. Prote-

stacya przeciw wkroczeniu Prusaków do Polski.   1831.
Sejm uchwala formacyą legionów litewsko-ruskich.

D n i a  4 l u t e g o :  1339. Sąd na Krzyżaków w Inowrocławiu _
1633. Pogrzeb Zygmunta III.

Zadanie konikowe.
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Szarada.
Gdy p i e r w s z y  rad p i e r w s z y  wodził,

Czyli na wiecach, lub idąc w d r u g i  —
A ciągnąc szereg za sobą długi,

Mężne z nadobnem pogodził,
Było inne życie w Rzeczypospolitej,
Swobodnej, wolnej, a sławą okrytej.

Tamta chwila przeminęła —
Ale wiara nie zginęła!

Wymówię ca ł e  — chmurne schylisz czoło;
Stanie w pamięci sromot wiecznych koło.

Lecz gdy c a ł e m u  cześć swoją oddasz,
To synom ofiar wzór wielki przekaż,

Bo gdy w narodzie taka miłość tleje,
Tam przyszłość szczęścia rokuje nadzieje.

(Kto pierwszy rozwiąże powyższą szaradę, otrzyma w Księgarni 
p. Leit^ebra i Spół. w nagrodę przez autorkę tejże ofiarowaną 
powieść P a u l i n y  zL.  W i l k o n s k i e j :  nsietłsic Orłowa.)

(Bozwiązauie szarady w nr. 4: Waraon.)

Szanownych abonentów, którzy się skarżą na nieregularne 
odbieranie S o b ó t k i ,  upraszamy, ażeby o zaległe numery ze­
chcieli się na urzędach pocztowych dopomnieć, a gdyby to było 
bez skutku, zawiadomić nas o tem , byśmy mogli stosowne 
poczynić kroki.


